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Rozmowa między dwoma Bracią 
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R O Z D Z IA Ł  I.
B &*ż Radzqcyfięt D oznałem  po- 

wielokrotnie dobroci ſerca W*1 
M. Pana kochany Braciſzku: mocno 
ufam że mi iey nigdy nie zm ienifz . 
Przez tęż ſam§ proſzę, naucz  mię lak 
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mam fobie teraz  poftąpić: Jeden  z 
moich powfzechnych Przyiacioi zda- 
ie fi? celować innych obyczaynością 
rozum em , y cnotą; chciał bym G o 
przypuścić do ſciftey z ſobą poufa­
łości y przyiaźni; czekam tylko o tym 
R ady  W  .M. Pana.

B rat doradzaiący Mocno fię z tego 
cieſz? kochany Bracifzku, że tego bez  
porady nie czynifz. Jefl: to wielkiey 
wagi in te re s ,  od ktorego ſzczęście 
lub  nieſzczęśie zawiffo. P raw dziw ie 
zaczynaſz lłuchać tey Rady Seneki 
mówiącego Ca) „  D ługo myśl czy 
, ,  maſz kogo obrać za Przyiaciela, 
„  trzeba ieſzcze y tę drugą wypełnić, 
, ,P ie rw e y  doświadcz,niż ukochaſz (b)

Radz: W czymże y iak G o mam 
doświadczyć?ZżorfltfeiNaypierwfza za* 
ſada P rzy ia fn i bydź powinna Reli­
gia S- z Gnotliwością złączona. T e  
d w ie  gdy fą ro z d z ie lo n e  ftaiąfię  ni­
b y  martwe y  bez  ſkuteczne, ani pier-

wſza
(a) Epiflota 3 . [b) Idem. ibid.
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wſza b ez  drugiey, ani druga bez 
pierwſzey nſzczęśliwić nie może. T a  
ieft powinnością Człowieka wzglę­
dem  Boga, tam ta  Ofliarą Bogu nay. 
przyiemnieyſzą, nąyſzacownieyſząza- 
iługą, y zupełnym ukontentowaniem 
Człowieka. Tu Braciſzku obroć o -  
ezy, y wſzelką ſwoią ftaranność, ani 
%  waż obrać takiego Przyjaciela, 
k tóry  nie ma w fobie tego tak ufzczg- 
sliwiaiącego związku. R ożnośćW iar  
fprawuię rożność obyczaiow, które ſą 
Obrazkam i Cnoty. Cycero Poganin 
twierdzi, że Przyiafń bez C no ty  żad ­
ną miarą być nie może, a Publiufz [*J 
naw et chodzić z n iecnotliwym zaka- 
2uie. Jakoż niecnotliwy więcey może 
Jednym Iłowem łu b  czynnością zgor­
szyć , niż naycnotliwſzy dziefiąci§ 
lub  więcey naprawić.
Radzą. A iakże  tego dociekać. Dorad. 
W iara  zła pod pozorem dobrey u ta -  
iona. Bogu ty lko ſamemu nayiaśniey 
ieJł iawna: m y lu d z ie  z  pow ierz— 
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chności ty lko  cożkolwiek dociekać, 
możem y. Czynności, y  11 owa ſą t a  
dwie części znakom ite fkładaiące 
Zwierciadło, wiary zamkniętey w Ro- 
zumie y woli, Uowa to  ſzldo pole- 
równe; czynności, to  grunt i owa bla- 
ſzka  Zwierciadła, która czyni wy­
obrażenia . TJważmy pilnie to zwier­
ciadło, przypatrzm y Gę b la ſz c e d y  u- 
ważaym y czyftość ſzkła- Jeżeli ta bla« 
ſzka ieft formowana, według przepi- 
ſow Naywyżſżego Twórcy ſwego, za­
pewne ieft doſkonała j ieżeli to  ſzkła 
ieft b ez  zadney Ikazy, y dobrze  wy­
polerowane, to  ie lb  ieżli n iemaſz u- 
ſkarżania fię na uftawy Kościelne, a- 
n i  za  z łe  ie ſądzenia , lu b  wyſzydza- 
nia; można fię ſpodziewać y  ſądzić, 
źe żywy y tak czylly O b raz  pokazu­
je, iak  ieft w famey iftocie. Również 
C nota  tylko przez te  dwa ſpoſoby 
docieczona być m o że .  Człowiek nie* 
cnotliwy n iem o ty  długo utaić ſzpe- 
tnych czynności ſw o ich ,  lu b  złego
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ńałogu : iedno ftowko ſzpetne wyrzu* 
cone, świadkiem ieft zepſutego ſerca. 
Miłość Bliźniego bardzo  potrzebna. 
W przyiaźni, tym  ſpoſobem może 
bydź doſkonale poznana:, ona  fię 
gruntuie  naybardziey na Dobroczyn­
ności* łag o d n o śc i , y  ſprawiedliwo* 
ści, t ru d n o  tedy  aby nie maiący tey  
prawdziwie w fobie* nie. wykroczył 
przeciw ktorey z tych iey właſnosci. 
O byczayność  prawdziwa polegająca 
na roztropnym  mówieniu y czy n ie*  
n iu  łatwo figdaie p o z n a ć  w> obco-, 
waniu z Zacnemi * Zył też on z kim  
w ścisłey przyiaźni ? albo czy fię nie 
rozłączył z daw nym  Przyjacielem? 
Rctdz: Nie wiem,

B o r% O to  p iln ie  wypytać ſię trze ­
b a .  Z tey  wiadomości naylepiey go 
poznaſz, ale dowiadując fi? w tych 
trzech rzeczach, naybardziey trza  
by d ź  ciekawym w przyczynie przy­
iaźni, przynaymniey ukrytey, w iego 
po% pow aniu  z  daw nym  przyiacie^
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lem, y ie ś l i  %  rozłączył, w przyczy­
n ie  tego rozłączenia. Radź: Ale d la  
czego?1 Doradź: W ielorakie przyczy­
n y  maią przyiaźniący %. jedn i fię 
przyiaźnig dla nasycenia iakomflwa 
fwego, ci za małą kwotę pieniędzy 
przedadzą naydrożſzy ſekret powie­
rzony  fo b ie ; Drudzy dla uſkutecź- 
nienia włafnego jn tereffu , tacy iak 
ſkoro nyrzą choć naymnieyfzą n ie- 
pomyśłność dla fiebie, przyiazń za­
mieniają w nienawiść, a lbo  ią koń­
czą z zakończeniem intereffu. Jnni 
na  Balach po piianu ; T y m  razem z 
trunkiem  wietrzeie z głowy pamięć 
uczynionych obowiązkow. Jnni bez  
żadnego intereffu, y tych ia nad  
wſzyftkich przekładam. Podobnież  
25 w ielu  przyczyn zrywana bywa 
przyiaźń; dwoiakiego G atunku fj L u ­
dzie  nayfpoſobnieyh dozerw an ia  iey: 
chytrzy, y n iezn a iący  fię na niey, lub  
iey  powinnościach. Pierwsi uyrza- 
y i k y  odkryty  ſwoy podftęp, albo n ie '

do-



do trzym anie  powierzonego fobie id- 
krę tu . Drugi dla rzeczy iak iey  do* 
b rey  lub  oboiętney za złą u fiebie 
poczytaney, albo też z wrodzoney n i­
by  niellateczności ſwoiey. Y ta k  
lada  oświadczenie innego przywodzi 
G o  do rozłączenia fię z p ie rw ſzym , a 
przylgnięcia do  oświadczającego fi?s 
p rzyzw oitą  poufałość poczytuje za 
wzgardę, w proźbach ſwych nieuwa- 
ż n y ,  w żartach lu b  ciekawości nie 
umiarkowany, &c. - Obchodzenie
fig iego z daw nym  przyiacielem iełl 
ba rdzo  potrzebne do wiedzenia: ża­
den  prawie Człowiek nie ma tyle u -  
m artwienia, aby zoftaiąc z kim dłu« 
go w ścifley poufałości nie wydai fig 
choćby znaygorſzą  wadą lu b  wro­
dzoną (kłonnością ſwoią. W iadom o 
że ta uw olni Cię od uważania ſkion- 
ności iego, y upewni czyli mafz fi? z 
nim ſprzyiaźnić. R adz : Ci?żkaż bo  
to dowiedzieć fię praw dziwie: T e a  
fctory był przed tym iego przyjacie­
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lem, y od ktorego naypewnieyſza mo­
gła by  bydź wiadomość, nie powie 
fzczerze d la ie  in e y  z tych przyczyn: 
ieżeli tamten był przyczyną fłuſzną 
tego rozłączenia, to  dla złości kun ie ­
m u , a ieżeli zaś fam, to  dla wftydu 
z łączonego z nienawiścią. Dor. Do­
brze  mowiſz Braciſzku. Jednak trun ­
ki y ſztuczne badania  fię, fą to pew­
ne fpofoby do dowiedzenia fię tego 
wfzyftkiego. Rozmawiay zn in iczę- 
fto o przyiaźni y iey powinnościach; 
ztąd poznafz czy on ie zna, y iak  fo­
b ie  fzacuie przyiaźń, rzecz to  ieft 
n ieom ylna , że kto z wielkim fzacun. 
kiem ieft ku czemu, wfzelkiemi ſpo- 
ſobami ftara fię utrzymywać w fobie 
ten  fzacunek.

Reſzta w nafiępuiącym Monitorze.


